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w W a .r t ta .w i t  p ó ł r o c z n i e  X r u b .  ar . 80 
k o p -  ( z ł .  12), r o c z n i e  r u b .  s r .  5 k o p -  
80  ( z ł .  24 ) ;  n a  p r o w i n c j i  p ó ł r o c z n i e  

r u b .  s r .  2  k o p ,  25 (z ł .  15) , r o c z n i e  
4 r u b .  s r .  50 k o p .  ( z ł -  SO).

Dnia 11 Września 1842 r.

Przyjmuje się po wszystkich Urzę­
dach i  Stacyach Pocztowych, a 
W  Warszawic, w Kantorze Głównym 
i po Księgarniach.

t ę p y  w  e eg i e l n i c t w i e . .  — R o z m a i  t  o s c i :  T o p o l w ł o s k a ,
U p o w s z ec h n i a n i e  s i ę  d o m ó w  żelan a t u r a l n y m  k o n d u k t o r em  p i o r u n ó w .

Rolnictwo.
0  potrzebie przyzwoitego osuszenia  

r o l i ; c zy l io  normalneni jej położeniu.

W iadom o ze wegetacya pew nego  ty lk o  wymaga 
stopn ia  wilgoci. R zad k o  się zaś zna jdu ją  ro le  
t a k  szczęśliwie po łożone , b y  z n ich  zbyteczna  
wilgoć w w łaściw ym  os iąk a ła  czasie. Często 
sz tuka  musi tu  przyjść  w  pom oc. Ale rzecz  ta 
nie je s t  b y n a jm n ie j  tak  ła tw a  ja k  na p ie rw szy  
r z u t  oka być  się zdaje; owszem, s łuszn ie  n a leży  
do na jtrudn ie jszych  przedm io tów  ro ln ic z y c h ;  
a lbow iem , j a k  różne  są p rz y c z y n y  m o k ro śc i  
grifntów, tak  i różnych  do ich zn iesien ia  na leży  
użyć środków.

Nie będziem y tu  mówić o o sposobie osuszenia  
S ru n łóvv,u gdyż rzecz ta , przesz hi by w skazany

te m u  p ism u  zakres; zam ieszczam y ty lk o  uwagi 
p rak ty czn eg o  ro ln ik a ,  n a d  m o k ro śc ią  ro l i ,  p o ­
chodzącą  z n ied o k ła d n e g o  z a k ła d a n ia  row ów , 
i n iew łaśc iw ego k i e r u n k u  zagonów.

aCzęsto. t ra f ia ją  się ro le  —  m ów i rzeczo n y  go­
spodarz  — k tó re ,  od samego począ tku  u p ra w y ,  
o t r z y m a ł y , że t a k  pow iem  zaród , szkodliwego 
wegetacyi po łożen ia ;  a lbow iem  celem  ich o su­
szenia , k o p a n o  n a  ich g ran icach  ro w y , zos ta ­
wiając n a d  brzegiem  w y rzu co n ą  z n ich  ziemię; 
ztąd u tw o rz y ł  się p o n ie k ą d  w ał,  ro le  zam y ­
kający; n ad to ,  z u p e łn ie  w p rz e c iw n y m  tem uż 
k ie ru n k o w i  z a k ła d a n o  zagony; to  jest,  prow adząc  
ich końce  aż do samego pod łużnego  b rzeg u  
row u; ty m  sposobem , fo rm ow ało  się t u  coraz  
bardzie j  w yw yższenie , pow iększane  co p ew n y
okres  czasu ziemia, z rowów w yrzucaną .
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»W mi a rę  zaś nag ro m ad zan ia  sio tu  ziemi za 
p o m o c ą  p łu ga ,  zn iża ła  się ś rodko wa p o w ie r z ­
chnia  rol i ,  i coraz  się hardziej  w ydrą ża ła .  T y m  
sp oso bem,  r o w y ,  począ tkowo dosta teczne  do o d ­
p row ad zen ia  zbyteczne j  wody,  s ta ły  się te raz  
p o n i e k ą d  p r z y c z y n ą  jej z a t r z y m y w a n ia  się na 
roli ;  gdyż częs tokroć  ś rod ek  tejże,  p o n ie k ą d  niżej 
leży, od samego spodu rowu.

»Otóż jest  właśc iwa  p r z y c z y n a  m okrośc i  wielu 
pól ,  a k tóre j  nawet  nie do m yśl a ją  się gospodarze .  
O czetn ła tw o  się m o żem y  p rz ekonać ,  wziąwszy  
w pom oc  n iw e la c y ą  g ru nt u .  Wszakże  tej to 
okol icznośc i  p rzyp isa ć  na leży ,  że g ru n ta  z n a ­
t u r y  swej  nade r  uro dza jn e ,  j edynie  z po wod u 
zbytecznej  m okro śc i ,  z łem , za ło żeni em  rowów 
Utworzonej ;  zaledwie 5te z ia rno po nawiez ien iu  
m i e r z w ą  wydają ;  a p rzecież  g d y b y  takowa zo­
stała u s u n i ę t ą ,  12-nawet  15 z ia rno  nad  sie'w, 
nie b y ł o b y  nic nadzwyczajne 'm.

T e n  p r z y p a d e k  z d a r z y ł  się w sąsiedztwie rno- 
je'm. Właśc ic ie l  znacznego  fo lw arku ,  z p o w o d u  
mokr ośc i ,  mianowic ie  w ostatnich  la tach ,  coraz  
mniej sze z b ie r a ł  p lo n y ,  p o m im o  że r o w y  co 
parę  lal: odnawi ane  b y ł y .  D op ie ro ,  gd y  idąc 
za moją  r ad ą ,  ka za ł  swe pole zniwelować ,  p rze­
k o n a ł  się: że r ow y  z je d n y c h  miejsc m a ło ,  
z d rugich  wcale wody  n ie  o d p ro w a d z a ły ,  gdyż 
n i e m a l  do k ol a  ro l i  u t w o r z y ł y  dość wysokie  
wzniesienie ,  kosz tem ś rodkow ej  ziemi.

nP op rawieni e  po p rzedn ic h  b łędów,  wyma ga ło  
w prawdz ie  kosztów; lecz r o k o w a ło  ta kż e  dość 
zna czne  na  przysz łoś ć  korzyści ;  j ą ł  się więc 
do pracy ,  i późnie j  tego nie ża łował .  Z e b r a ł  
n a jp r z ó d  wysokie  brzegi  r o w ó w  i wyniós ł  n i em i  
ś r o d e k  roli ;  dalej n a d a ł  zagonom p rzec iw ny  
k ie r u n e k :  to jest ,  o ile podo b n o ,  rówmoległy 
e  r o w a m i ;  p rzez  co już  z iemia  k u  ro wom  
nagro mad zać  się n ie  mogła .  Nakoniec  n i ek tó re

r o w y  w inne'm d a ł  miejscu,  a wszystkie tak 
g łę bok o w y k o p a ł ,  iż z ł a twośc ią wodę zby teczną  
odprowadzać  mogą.  W  nagrodz ie odniós ł  to,  
ze co dawniej ,  j ak  powiedz ia łem,  zaledwie z b i e r a ł  
5te z ia rno ze świeżej m i e r z w y ,  t e r a z ,  lOte, 
uważa  za średni ,  l a t e  i więcej za d o b r y  u r o ­
dź aj. k

Przytaczamy '  na zakończenie,  jego uwagi ,  nad 
n o r m a l n y m  s tanę  n rol i  p o d  względem wi l­
goci:

1. R o la  ta k  być w inna  p o ło ż o n a , by w żadne j  
p o r z e  roku  w oda n a  niej nie s ta ła .  Tworzy'  
ona  bowiem w roli  pewien  zgni ł y  pie' rwiastek (?) 
n a d e r  sz kod l iw y ro ś l in no śc i ;  na d to ,  podczas  
ogólnie u m ia rk o w a n e j  wilgoci ,  u t r udni a  up rawę 
ziemi;  a w czasie cóżkolwiek  dżyżs tym,  n i e p o ­
d o b n ą  j ą  czyni.

2. Ro la  przyzwoic ie p o ło żona ,  ani  na  wiosnę 
gdy odtaje,  ni  w jesieni  podczas  dżdżystej  p or y ,  
ani  n ako ni ec  w zimie,  gdy  cząs tkowo ziemia 
od ta ja ,  n ie  p o w in n a  by ć  rzadkawa,  ale nieco 
mnie j  więcej ,  j ednos ta jn ie  wi lgo tna .

3. W  rowie  dobrze  za ło żonym ,  n igdy  woda 
stać nie m a ;  a naw'et w k ró tc e  po gwał townej 
ulewie,  opuścić  go winna .

4. Rów,  po wini en  mieć spód więcej niż o 
\  część węższy od wierzchu;  ziemia  z n iego w y ­
rz u c o n a ,  pow in n a  b y ć  ro z p o s ta r t ą  na roli;

5. P o c h y ło ś ć  n o r m a ln e g o  położenia  ro l i  ma  
być  je dy ni e  tak wie lka ,  aby  woda  zwolna  się 
opuszcza ła,  dopóki  zby teczną  wilgoć posiada.

Ma się rozumie'c ,  iż nie wszędzie śą g ru nt a  
ta le  szczęśliwie położone;  owszem n a d e r  rzad ko  
się t rafiają,  ale to te'ź p e w n a ,  iż byle tylko  
woda, mia ła  d o b r y  o d pł yw ,  wszędzie można  
j ą  oddal ić ,  za p o m o c ą  rowów rozważnie  za ło ­
żonych.



Gospodarstwo domowe.
0  jajach kurzych,  ich przechowywa­

niu i handlu.

Jaja k u rz e  s ta ły  się obecnie  n a d e r  w ażny m  
p rz e d m io te m ,  a lbowiem; z b y te k  w y n a la z ł  bardzo  
■wiele po t raw  i n a p o j ó w ,  w k t ó r y c h  g łó w n ą  
skfado-wą część s tanowią .

N a  dowód,  j a k  w ażnym  ten,  na  pozór  m a ło  
znaczący  p rzed mio t ,  stać się może,  s łu ży  n a ­
s tępujący wy kaz  h a n d lu  ja jami k u r z e m i .  P o ­
d łu g  s ta tys tycznego podania ,  w r .  1835 w y p r o ­
wadziła F r a n c y a  jaj do Angl i i  sztuk 76,091,120; 
do Belgii  60,S00; do A m e r y k i  p ó łn ocne j  49,669; 
do Szwajcary i  43,000; do Hi szpani i  33,S0Q;._do 
in n y ch  róż ny ch  kra jów,  306,304. Licząc  t y lk o  
jaje po j e d n y m  s ous ,  ( 2 |  grosz,  pols . ) ,  t e d y  
powyższa l iczba jaj  p r z y n io s ła  3,S29,2S1 f ra n k ,  
P ró c z  tego sam P a r y ż  z używa rocznie  101,159,100 
ja j .  W y p a d a  na  osobę w przec ięc iu  po 115 J- 
jaja.  P o d ł u g  tejże s ta tys tyk i ,  w r. 1S35, w całej  
F r a n c y i  k u r y  zn i os ły  jaj  7,3S0,925,109.

Ja k  wiadomo,  k u r y  n iosą  jaja szczególniej  na 
wiosnę  i w letniej  porze .  Ale ponieważ  jaja 
p r ę d k o  się psują,  a p rzec ież  i w  in n y ch  po rach  
r o k u  są używane ,  p r ze to  s ta rano  się wynaleźć 
pe w ne  sposoby ich p rz echow yw ani a .

S ł u ż ą  one  do użyc ia  i do roz mn ażan ia  k u r .  
W os ta tnim p r z y p a d k u  na leży  n a s a m p r z ó d  umieć 
rozróżnić  ich p łeć ,  są bowiem pewne  oznak i  
po k tó ryc h  po znać  można  jaja,  z k t ó r y c h  się 
wylęgają samce a z k t ó ry ch  samice.  Ja ja  sa m­
cze są bardzie j  owalne i śpiczastsze od samiczych;  
p rzy te in są od ostatnich cieńsze; p rzeciwnie ,  
samicze  zawsze są grubsze,  okrąg łe jsze,  w obu-  
dwóch końcach  jednostajniej sze;  a ł u p i n k a  n i e ­
mal  wszędzie równa ,  g ła dk a  i bardziej  po łysko-  
wna.

D ł u g o  i s tn ia ło  to p r z e k o n a n ie ,  źe jaja na  
r o z p ł ó d  przeznaczone ,  nie p o w i n n y  być  prze­
wożone z miejsca do miejsca,  alfT raczej  p r z e ­
noszone .  T y m c z a s e m  zbija je widoc zn ie  d o ­
świadczenie.  T u k  np.  50 jaj  czerwonych  ku-  
ropa tew sprowadzono z F r a n c y i ,  i p o d ł o ż o n o  
pod  k u r y ;  w y d a ł y  one 70 sz tuk  tychże p tak ów.  
Z a p a k o w a n e  byrł y  w plewach grochowych.

Świeże ja ja  po ło żo n e  w b l i skośc i  ognia,  pocą  
się; p r ze s ta rza łe  zaś,  nie dozna ją pocenia .  Pie'r- 
wsze pozna ć  ta kż e  mo żna  po jasne j p rzezroczy .
stości; d rugie  n ie  są przezroczys te .

VD o pr zecho w an ia  użyć ty lk o  można  jaj świe'żo 
zn ies ionych .  D l a  tego,  p rzedewszys tkie 'm o ich 
do br oc i  p r zekona ć  się na leży .  D o t ą d  uważają 
p ławien ie  jaj za na jpewnie jszą  p r ó b ę ;  jeżeli  
bowiem utonie ,  dowodzi to jego świeżość; p ł y ­
wanie zaś,  m a  w skazywa ć  zepsucie.  J e d n a k o ­
woż, p r ó b y  tej za n i e m y l n ą  uważać nie można .

P rzech o w y w an ia  jaj  g ł ó w n y m  jest  celem: 
w s t r z y m a n ie  n a p ł y w u  pow ie t rza  do ich ś rodka ,  
ł u p i n k a  b o w i e m  jest  op a t r zon a  p o r a m i , czyli  
dz iu re czka m i ,  k t ó r e m i  powiet rze dostaje się do 
wnęt rza  ja ja  i usposabia  ta kow e  do  zgni l izny.

Jaja,  k t ó r e  na ta rg  przynoszą ,  już  zawie'rają 
w sobie powiet rze;  a lbow iem po zn iesien iu,  gdy 
os tygną ,  ro b i  się pod ich ł u p i n k ą  próżnia ,  k tórą  
n iezwłocznie  powiet rze  a tmosferyczne  wypełn ia .  
Ce lem oddalen ia  go, p r o p o n o w a n o  t r z y m a ć  jaja 
w wodzie na  50 stóp.  R.  rozgrzane j  p rzez  5 minut ;  
pocze'm je  na leżyc ie wysuszyć ,  włożyć  na n a ­
czynie i p r z y k r y ć  popi o łe m ,  p lewami ,  t roc inami  
drzewa,  p ia sk ie m  i t .  p.

Jaja do r o z p ł o d u  użyć  się mające,  nie p o w in n y  
b y ć  ani r oz gr zane  n i  le'ż p r z y k ry w a n e ;  po t rz eb a  
je p rzech owyw ać  w miejscu,  k tórego  tempera*



tu r a  n ie  ulega zm ia n ie  T n i e  przechodzi 1 0 s to p .  mrwet przez  la t  dwa ja k  najlepiej  się przeeho-

R .;  n p .  w p iw nicy  suchej.
Jaja ró ż n ią  się co do sm aku . Zdaje  się ze n a  

różność  tę  na jw iększy  w yw iera  w p ły w  p o k a rm . 
C w ażano ,  iż im p tastw o więcej je  ro b a c tw a  n p .  
m a ik ó w , szarańczy  i t .  p . tern ich ja ja  p rzy -  
k rze jszy  sm ak  in s ją .

Chcąc je  do b rze  zachować p rzez  zimę, po- 
t rzeb a  je  t r z y m a ć  w su c h y m  po p ie le ,  p lew ach, 
sieczce i t .  p . ,  w takie'm od siebie o d da len iu ,  
rf>y jed n o  drugiego d o ty k a ć  n ie  m og ło .  W ie lu  
oble'wa ja ja  ja k im k o lw ie k  t łu s z c z e m ,  celem  
e am k n ie n ia  i c h p o r ó w ,  a n as tęp n ie  zapob iegan ia  
a b y  p ow ie trze  a tm osfe ryczne  nie  ł ą c z y ło  się 
% ich  w ew n ę trzn ą  massą.

A n g lik  J a yn er  o t r z y m a ł  p rzed  n ie d a w n y m  
czasem p a te n t  na  sposób  p rzechow y wania jaj. 
B ierze  on  do tego garn iec  swie'zo pa lonego w apna , 
2 gar. soli k u ch en n e j ,  i  u n c y i  cem en tu  (?); to 
w szystko  rozpuszcza  w wodzie , w k tó re j  ja ja

w ują .
Jednakow oż pow szechnie  uważają, że na jlepszy  

sposób p rzechow yw an ia  ja j ,  bąć  to  do celów 
zoologicznych, l u b  e k o n o m iczn y ch ,  je s t  pow le­
czenie  ich c ienką  w ars tw ą  g u m m y  arabsk ie j ,  
i- zam ieszczenie  w węglach sp roszkow anych .  
G u m m a  ła tw o  się oddala za pom ocą  w ody  cie­
p łe j ;  węgle zaś ch ron ią  ja ja  od nag łe j  zm ian y  
t e m p e ra tu ry .  Jednakow oż, ja k im k o lw ie k  sp o ­
sobem  je  p rzechow ujem y , t r a c ą  one w kró tce  
s iłę  zarodow ą, lu b o  zachow ują  sm ak d o b ry .

Sposób  m niej zn a n y  p rzechow yw an ia  jaj, m ia ­
now icie  m ających  s łu ż y ć  do ciast lu b  p o k a r ­
m ów, jest wysuszenie ich na  p ro szek .  T y m  k o n ­
cern u b i ja ją  się b ia łk a  i żó ł tk a  na jed n o s ta jn ą  
m assę  i takow a suszy się p rz y  40 stop. R ,  do­
pók i się n ie  da utrze'c na  proszek; k tó r y  bardzo  
d łu g o  p rzechow uje  się w b u te lk ach .  M ożna 
do n iego  dodać n ieco  soli i c u k ru .

Ogrodnictwo.
0  zakładaniu szkółek czyli hodowli 

młodych drzewek owocowych.

T r o ja k im  sposobem  u z u p e łn ia  się u b y te k  
drzew  ow ocow ych , lu b  pom naża  się ich liczba 
w ogrodach : 1 kupu jąc  drzew ka;  2 szczepiąc  
p ło n k i  z lasu  wz.ięte; 3 wychowując je z  z ia rn
1 pestek .

Co do  Igo . Sposób  ten  jest na jkosz tow nie j­
szy, a p rz y te m ,  z w ielu  m ia r  na jzaw odnie jszy . 
Często bow iem , w miejsce now ych  i w y b o rn y c h  
gatunków  ja k ie  m n ie m a m y  o trz y m a ć ,  dosta je­
m y  zw yczajne, lu b  gorsze  od n ich ; nad to ,  j e ­
że li  ziemia nasza n ie  je s t  z u p e łn ie  p o d o b n a  do 
tej, w k tó re j  z o s ta ły  w y h odow ane ,  w zrost ich

będzie  o ty le  nęd zn ie jszy ,  u ro d za jn o ść  o ty le  
m niejsza, sm ak  owocu o tyle  gorszy , o ile g ru n t  
nasz mnie'j im  będzie  dogo d n y .  O dnosi  sfę 
to  szczególniej, do k u p n a  d rzew ek  od  p rze je ­
żdża jących  cudzoziem ców ; k tó re ,  n ad to ,  jeżeli 
są z c ieplejszych k lim a tó w , częs tokroć  n ie  mogą* 
znieść surowos'ci naszego, w kró tce  w ym arzają .

Co dó 2go. Szczep ien ie  zrazów  d o b ry ch  ga­
tu n k ó w  w p ło n k i ,  m a zaiste wiele dobrego  za 
sobą; już  to  d la  tego, że w k ró tk im  czasie m o ­
żem y  m ieć d rzew a owoc wydające; j a k o  te'ż dla 
te j ważnej p rz y c z y n y ,  iż p o d łu g  n iezaw odnych  
dośw iadczeń , d rzew a de lika tne  pod  względem 
k l im a tu ,  szczepione w p ło n k i  dzikie , krajow e, 
o wiele są w y trzym alsze  n a  n iedogodności kli- 
matowe, od o t rz y m a n y c h  w prost z nasion. T a
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tylko jest Hi niedogodność: źe nie każdy posiada 
lasy; źe nie wszędzie znajdują się w nicli pionki; 
nakoniec źe i tu potrzeba mie'ć wzgląd na je- 
dnostajność ziemi.

Co do 3go. D la prawdziwych miłośników 
ogrodów, nie zysk z owocu, nie próżna chluba, 
lecz widok własną ręką  wypielęgnowanych drze­
wek, największy powab stanowi; częstokroć łączą 
się z nim ściśle lube wspomnienia przeszłości, 
rzewne pamiątki doznawanych różnych losów 
kolei. T a  to okoliczność, czyni nam najprzy- 
jemniejszemi drzewka z nasienia w szkółce wy­
hodowane. Prócz tego ,  naw ykłe od samej 
młodości do ziemi i miejscowych kii matowych 
zmian, są one najtrwalsze, zwykle najrodzaj- 
niejsze, i jeżeli z dobrych pochodzą gatunków', 
najsmaczniejszy owoc wydają.

Praca około szkółki jest mała, koszta prawie 
żadne. Kilka bowiem prętów kwadratowych 
ziemi w ogrodzie na nię przeznaczone, są do­
stateczne do zapełnienia uby tku  w obszernym 
nawet sadzie; a jeżeli się takowy nie powiększa, 
zbędzie nam jeszcze corocznie drzewek, które, 
obrócone na zachętę dla celujących gospodar­
stwem włościan, przywiązałyby ich te'm mocniej 
do siedziby, do większej zachęciły rządności.

Najstosowniejsze miejsce na szkółkę; gatunek  
i  uprawa ziemi. Miejsce na szkółkę winno być 
otwarte, mie'ć wolny przeciąg powietrza, wysta­
wione na słońce. Młode drzewka potrzebują 
wiele czystego powietrza i promieni słonecznych. 
Nie należy przecież bardzo ich chronić od zi­
mna, mianowicie zimnych wiatrów, gdyż przez 
to zbytecznieby się rozpieściły, czyli s ta łyby  
się zby t czulemi na zimno.

Jak wiadomo, różne gatunki drzewa owoco­
wego, różnej wymagają ziemi. W ogólności, 
ziemia na szkółkę przeznaczona, być winna 
podobną tej, w k tórą  później drzewka sadzone 
być mają. Ztąd też wypada, iż niemal każdy

gatunek młodego drzewa, inną szkółkę mie'cby 
winien. Powinna przyte'm być dobrze rozpul- 
chniona, należycie użyźniona, nawóz najdok ła­
dniej z nią pomięszany; dla tego, należy go 
wywieść w jesieni, jeżeli na wiosnę zamierzamy 
sadzić pestki; a podczas wiosny, gdy zasadzenie 
w jesieni ma nastąp ić ,  i dwukrotnie ziemię 
przekopać; przycze'm jak  się rozumie, wszelkie 
korzenie roślin długoletnich z ziemi się odda- 
łają.

Sposóh zasiewania pestek owocowych i ich p ie ­
lęgnowanie. Zagonki robią się tak  szerokie, 
aby  z obu stron  łatwo się dostać można do 
ich ś rodka ,  dla wygodnego wypielenia ziel­
ska. Na tych zagonkach rob ią  się rowki 2 cale 
głębokie, w które się sieje ziarno nie zbyt  gęsto; 
poczem zasypuje się równo aiemią.

Jeżeli zasiew ma miejsce w jesieni, zagonki 
okrywają się cienko, długim słomiastym nawo­
zem; k tó ry  na wiosnę się zdejmuje za pomocą 
grabi. Jeżeli zaś sie'w został uskuteczniony do­
piero na wiosnę, dobrze jest p rzykryć  go mchem, 
lub  potrząsnąć dobrą mierzwą: ochrania to 
młode roślinki od licznych zmian powietrza, 
u trzym uje  pulchność ziemi, wstrzymuje prom ie­
nie słoneczne, nie dozwala ziemi zbytecznie 
się ogołacać z wilgoci i zabezpiecza ją  od sko- 
rupienia się i p ękan ia ,  gdy po de'szczowych 
ulewach, słońce dopieka.

Skoro młode drzewka powschodzą, jak  naj­
troskliwiej opielać je należy; zielsko bowiem, 
nie już ty lko odbie'ra im pokarm , ale nadto 
tłum i je i wstrzymuje wzrost. Potrzeba opie'lać 
nader ostrożnie, aby drzewek nie poruszać, a 
następnie nie niszczyć. Najszkodliwszym m ło­
dym drzewkom jest perz; starannie więc z niego 
ziemię oczyszczać potrzeba, atoli, ponieważ ko> 
rżenie jego, gdy się rozkrzewi, pod korzonki 
drzewek często podchodzą, przeto, podczas wy­
rywania go, tern większą ostrożność zachować 
należy.



P r ó c z  op ie lan ia  i jeżeli  ziemia  mocno s tw a rd ła ,  
spu lchni an ia  jej  czasami  do koła  m łodych  d r z e ­
w e k ,  tudz ież  w razie zbytecznej  suszy,  podle'wa- 
n i a  wi eczo rami ,  nie wymagają  one  w p ie rwszym 
r o k u  ż a d n y c h  inn yc h  zachodów.  Nie  po t r zeba  
t a k ż e  p rz e d  z imą p o k r y w a ć  ich s ł o m ą ,  lub  
W szczególności  obw ią zyw ać  je  takową;  więcej 
im  to b ow iem  szkodzi ,  niżl i  pomaga .

N a  wiosnę  nas tępnego  r o k u ,  powtarza ją  się 
po p rz e d n io  w y m ie n io n e  czynnośc i;  prócz  tego, 
jeżeli  czas jest  suchy ,  n ie  ży zny ,  i d r z e w k a  nie 
dość bu jno  ro s n ą ,  dosyć jes t  p o k r y ć  ziemię po­
m ię d z y  nie 'mi d r o b n y m  nawozem ,  dla p r z y ­
śpieszenia  ich wzros tu .

W  jesieni  tegóż r o k u ,  na jwiększe drzewka ,  
to jest  g rubsze  nad t r z o n  zwycza jnego gęsiego 
p ióra ,  p rzesadzają  się do szkółk i ;  niniejsze zas 
pozos ta ją na miejscu do następne j  jesieni .  T a k  
wczesne przesadzanie ,  mianowic ie  drzewek g r u ­
szkowych i j a b ł k o w y c h ,  z tąd jest  p o t r zebn e ,  
ponieważ  pospol ic ie  puszcza ją one  g łębo ko g łó ­
w n y  ko rzeń ,  czyli  t a k  zw aną  macicę,  k tó r a  im 
s ł użyć  m a ,  do tern si lniejszego u t r z y m a n i a  się 
W ziemi;  a że, podczas przesadzania ,  macica  ta 
się p r z y c in a ,  a by  się te ko rzen ie  bardziej  r o z ­
r a s t a ły  na boki  i ku  powierzchni ,  ktore'mi drzewo 
b ie rze  p o k a r m  z z iemi,  przeto,  p rzesadzając je 
późnie' j ,  gdy  już  k o rz e ń  na leżyc ie zgrubieje,  
r a n a  b y ł a b y  zbyt  wielka;  a p rócz  tego, boczr.e 
k o r z o n k i ,  tyle  dla ca łego o r g a n iz m u  drzewa 
ważne ,  sl’abie' jby się rozras ta ły .

Po zos ta łe  w grunc ie  dr zewka ,  mając  więcej 
mie jsca ,  tern bu jn ie j  się rozra s ta ją  i zwykl e  
n i e m a l  ró w n a ją  się po p rz edni o  prz e sa dzon ym .

N a jw ła śc iw szy  czas p r z e sa d za n ia  do szkó łk i .  
W yd o b yw a n ie .  W  przesadzaniu  m ło d y c h  lu b

s ta rych  drzewek ,  za g łówne  praw id ło  uważać 
na leży ,  a b y  prędze j  ich nie przesadzać dopó ki  
jeszcze w p e ł n y c h  zostają sokach;  czyli  d o pó k i  
wszystkie liście nie opadną .  W  przec iw ny m  b o .  
wiem razie,  n a g ł a .pr ze rw a  obiegu soków s p r a ­
wia,  że, n ie ty l ko  wzros t  d rzewa się opóźnia ,  
l ecz nadto ,  większa część sadzonyc h  w tym sta­
nie usycha .

W  ogólności ,  lepiej  p rzesadzać  drzewka  na 
wiosnę niż w jes ieni ,  ponieważ  ostre m r o z y  nie  
tyle  im szkodzą  gdy  są dobrze  wkorzen ion e  
w ziemię,  j a k  gdy  swiezo przesadzone  zostaną.  
Nadt o ,  jeżel i  z jma . jest  niestała;  gdy  po w i e l ­
k ich  mr ozach  na g ła  nas tępuje  odwilż i o d w r o ­
tnie,  m ło d e  drzewa tak  dalece z ziemi w y s a ­
dzane  bywają ,  j a k  g d y b y  r ęk ą  lud zk ą  w'yrwa- 
ne  zos tały;  p r zez  co wiele icii ginie,  jeżeli  
wcześnie na wiosnę nie wsadzą się n a  p ow ró t  
w z iemię.

W y j ą t e k  atoli  z tego ogólnego p ra w id ła  m o ­
że nas tąp ić  wtenczas,  gdy  szkół ka  do ktore'j 
m ł o d e  drzew ka  mają być  sadzone,  ma  po ło że ­
nie suche;  w ty m bo wiem razie,  z tąd pewniej  
j e s t . p rzesadzać tu  drz ew ka  w jesieni  niżl i  na  
wiosnę ,  że g d y b y  w t y m  czasie susza m o c n a  
nas tąp i ł a ,  wie leby  od niej  ucierpie'ć m o g ły .

Mło de  drzewka  naj lepiej  w y d o b y w ać  z miejsca 
ich zasie'wu, gd y  po m o c n y m  deszczu,  aż do 
ko rz en i  zmiękczona  z iemia,  dozwala  je  z k o ­
r zen ia m i  w yr yw ać  za po m o cą  ryd la .  Jeżeli  
zaś w czasie przesadzania  z iemia  jes t  z byt  twarda ,  
na le ży  wykopać  wzdłuż  rzędu m ło d y c h  drzewek 
r ow ek,  tak g ł ęboki ,  j a k  da leko  ich . kor zeni e  
zachodzą;  ku  temuż rowkowi  pochyla ją  się d r zew­
ka ,  i powol i  z ko rz eni am i  wyciąga ją .

( Dokończenie w n a s tęp n ym  N r  ze).

■'■ tfV n * iif—-*
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Budownictwo.
N o v ry  i trwały tynk na ściany gliniane, 

z pizy, lub z surówki.

Poniekąd nie mamy dotąd trwałego tynku  
na ściany z g l in y , p i z y ,  surówki; wszystko 
bowiem co doląd posiadamy, nie opie'ra się 
długo szkodliwym atmosfery wpływom. Dla 
tego, nader  pożądanem być winno nowe w te'j 
mierze odkrycie,  ok tó rem nGazetaBudownictwau  
j a k  następuje donosi.

^Tynkowanie  ścian, z  gliny , p i z y , surówki, 
o k t ó r e m  mowa, tym sposobem się uskutecznia.  
Skoro ściana tynkować się mająca należycie wy­
schnie, wyciera się najprzód starą mietłą i"wszelkie 
szpary starannie się oczyszczają z będącego w nich 
piasku i pyłu.  Pocze'm wyrzuca się ściana wy­
prawą z gliny, z długo porznię tą słomą nale­
życie umięszaną na cal grubo; w tę glinę, póki 
świeża, wciskają się małe kamyczki ,  około 2 
cali w kwadrat,  z gatunku rzadkich  czyli dziur- 
kowanych (porowatych); w braku których,  m o ­
żna użyć kawałków cegły, wypalonej z gliny, 
do której  domięszało się węgli drobno ut łuczo­
nych,  plew, t rocin drzewnych i t. p.

Skoro wyprawa gliniana,  nabi ta kamyczkami ,  
zupełnie wyschnie,  pokrywa się tynkiem wa­
piennym, jak następuje przyrządzonym: — ró ­
wne części piasku grubego, należycie z ziemi 
oswobodzonego, świeżo palonego gypsu i gaszo­
nego wapna,  mięsznją się należycie z p rz yna le ­
żną ilością wody,  tą mieszanką wyrzuca się ścia­
na , (poprzednio kamyczkami  nasadzona) za 
pomocą [kielni, na do J  cala grubo,  bez zwy­

czajnego równania czyli gładzenia.  Jeżeli po 
tynkowaniu  mocne nastąpią u p a ł y ,  pot rzeba 
przez dni 6—8, często ściany zwilżać wodą, aby 
za nadto szybko nie wyschły.  Mamy l iczne 
przyk ład y,  iż tynk ten,  od 12 lat  dany,  b y ­
najmniej  nie został  uszkodzony na dom ach ,  
oddzielnie stojących i na wszelkie wiat ry i burze 
wystawionych.

Postępy w cegielń i ctwie.

W obecnym czasie, w którym niemal  w każdym
kra ju  budownictwo,  nietylko ocknęło się z da­
wnego letargu,  lecz nadto,  nade r  wielkie czyni 
pos tępy,  ważne powstały w niem ulepszenia i 
odkrycia.  Policzyć można do nich od dawna 
projektowane,  lecz z wielu przyczyn dotąd nie 
wykonywane,  dachówki prasowane i polewane; 
o k tórych już  mówiliśmy' w niniejsze'm piśmie.

Dopie'ro obecnie wyrabia  je cegielnia p .Schenk  
w E i lenburg (w Saksonii) .  Są one do i  cala 
grube,  i najdokładniej  pole'wane; polecają się zaś 
szczególniej nie już ty lko lekkością i trwałością,  
ale nadto,  zdobią budynek ,  gdyż można im nadać 
ca łk iem dowolny kolor.

Prócz  tego, dostarcza taż cegielnia cegieł lek­
kich, czyli - wewnątrz próżnych}  które są szcze­
gólniej przydatne na zewnętrzne nniry,  słabą 
podstawę mające. Jeden i drugi gatunek w m ó ­
wię będących wyrobów,  można widzie'c w L i p ­
sku  u pana Erns ta Dietza  (klejne Fleischer- 
strasse Ner  28); lub  też na model zapisać a. 
niego.
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Rozmaitości.
T o p o l a  wioska, naturalnym kondukto- ogrzewane za po m o cą  w ie lk iego  pieea w k u c h -  

rem piorunów. n i  postaw ionego .

w roczn ikach  T o w arzy s tw a  ro i .  francuz . ,  czy­
tam y: za topo l w łoska  m a w łasność  p r zy c ią g a n ia  
p io ru n ó w ;  a  za tem  może zabezpieczyć od s t ra t  
i n ieszczęść ja k ie  o n e  częs tok roć  zrządzają . 
B y łb y  to  zaiste n a d e r  p ro s ty  i ł a tw y  sposób 
zabezp ieczen ia  się p rzeciw  ty m  zabójczym  r a ­
zo m . R zeczone  pism o p rzy tacza  wiele dow o­
d ó w ,  że ud e rzen ie  p io ru n a  nie n iszczy  tego 
d rzew a , j a k  to  zw yk le  m a  miejsce gdy  w innego  
ro d za ju  drzew o u d e rz y .  I s k ra  e le k t ry c z n a  rob i  
ty lk o  m a ły  row ek  w ca łe j  d ługośc i  p n ia ,  k tó ry  
l łk ro tc e  zape łn ia  się sokam i i zarasta , zostawiając 
zaledwie ślad b l izn y .  Z apew nia  także  rzeczone 
p ism o, że p o d ró ż n y ,  s iedzący  o 4  k ro k i  od to ­
po l i ,  w k tó r ą  p io ru n  u d e r z y ł ,  p ró cz  p rze lękn ie -  
n i a ,  żadnego n ie  d o z n a ł  uszkodzen ia .  P o d o b n y c h  
p rz y k ła d ó w  n a d e r  wiele przy tacza .

O d daw na  uw ażano , że w o k o l ic a c h ,  gdzie 
■wiele się znajduje  tego g a tu n k u  topo li ,  g rady  
b a rd z o  rzad k o  się tra f ia ją .  C zyżby  i tu  topo l  
n ie  m ia ła  d o broczynnego  ud z ia łu ?  Jeżeli k tó re ­
m u  z pp. C zy te ln ików  ninie jszego p ism a, znaną  
je s t  jed n a  lu b  druga  w łasność  d rzew a o ktore'm 
m o w a ;  lu b  postrzegali  b l iz n y  w spom nionych  
ro w k ó w , up raszam y  o ud z ie len ie  n a m  w iado­
m ości.  ' R ed .

Upowszechnianie się domów żelaznych.

Z L o n d y n u  donoszą , iż w A nglii budow a  d o ­
m ów że laznych ,  o lb rz y m im  postępuje  k ro k ie m ;  
a poniew aż ich śc iany  są w ew nątrz  p ró żn e ,  
p rzeto  ba rd zo  ła tw o  i tan io  b y ć  one m ogą

D o m  żelazny o 3 p ię trach ,  o b e jm ujący  12 
do 16 pok o i ,  i 800,000, do 850,000, k i log ram ów  
w ażący ,  n ie  kosztu je  więcej j a k  ok o ło  27,000 
f ran k ó w ; p ró c z  ozdób, jeże l i  nie'mi m a b yć  
p rzy s t ro jo n y .  P rzen ie s ien ie  takiego  dom u z j e ­
dnego  miejsca na d rug ie ,  koztu je  ok o ło  600 
franków .

W  E oerło n , m al’e'm m ias teezku  pod  Liwer~ 
p o lem , w ystaw iono o b ecn ie  kośc ió ljże lazny  wraz 
z wieżą i dzw onnicą , k tó ry  kosztu je  200,000 fr .  
Jes t  on w sty lu  go ty ck im ; poc iąg n io n y  o le jną  
fa rb ą ,  k a m ie ń  naśladującą .

W  Belgii i Anglii,  b u d u ją  bardzo  wiele d o ­
m ów  żelaznych  na ra c h u n e k  H a m b u rc z y k ó w .

W Ę o s s y i  b a rd zo  się p o d o b n o  upow szechnia ją  
dachy  żelazne. Z as ługu je  to  zaiste n a  na jw ię­
kszą  uwagę; a m oże n a  większą jeszcze, n iź l i  
budow la  całych  dom ów  z żelaza. A lbow iem , 
z pow odu  og rom nego  z użycia  tego m e ta lu ,  
budow a  ca łych  dom ów , pew nie do m a łe j  l ic z b y  
og ran iczyćby  się m usia ła ;  p rzec iw nie ,  dachy  
że lazne, m o g ły b y  b y ć  zaprow adzone  n ie m a l  
ogóln ie , p rz y n a jm n ie j  po w ie lk ich  miastach; 
a szczególniej n a  b u d o w la c h ,  kosztowniejsze 
m a te ry a ły  zaw iera jących . A że zw ykle ,  p o ża r  
w jedne'm m iejscu  p o w sta ły ,  szerzy  się n iem al  
jed y n ie  za p ośredn ic tw em  dachów, a zate'm, b u ­
dowle m u ro w an e ,  p o d o b n y m  dachem  o pa trzone ,  
b y ł y b y  p o n ie k ą d  zu p e łn ie  zabezp ieczone  p rze ­
ciw szerzącem u  się pożarow i; a naw et wszakże 
i  p o ż a r  w e w n ę t r z n y ,  ł a tw o b y  b y ło  w n ieb  
przygasić .

Co się pow ied z ia ło  o użyteczności dachów 
że laznych , stosuje się do ra m  o k i e n  i drzwiow.

Kantor G łów ny w  S tarem  Mieście Ifr96l na  pidrwszern piętrze.


